
mH*d*kc|a I Ad™inFst.»v|e otwarta od godi. 16 do 3 
rano I od 5 do 7 po poł.

lodłklor Ib* |ogo zastępco przyjmuje od godz. 10 
do 11----I rano.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  u l ica  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  J*  60 .

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-є] stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa J* 62.

І Zmiana adrdsu 20 kap. j

KALENDARZYK.
Bibljoteka publiczna Hieronima Łopacińskiego.

O tw a r t a  od 10 ra n o  do 2  po p o p o łu d n iu  i od 6 
do 9 w ie c z e re m .  U llica J e z u ic k a ,  g m a c h  p o -D o -  
m in lk a ń s k i .

Czytelnia społeczna. O tw a r t a  od 9 r a n o  do 9 
w ie c z o re m .  U lica  K ró le w s k a  №  2 0 0 1/ 2- W e jś c ie  
j e d n o r a z o w o  2  kop .  m ie s i ę c z n ie  15  kop.

Lubelskie Tow. szerzenia  oświaty „Św iatło“ .
K a n c e la r j a  o tw a r t a  od 10 r a n o  do 3  p o po łu dn iu  i 
od 5 do 7 w ie c z o re m .  U lica  K ra k o w s k ie - P r z e d m .  
Afe 6 0 ,  w  re d a k c j i  „ K u r je r a * .

T ea tr  Wielki. T r u p a  d r a m a ty c z n e - k e m e d jo w a  
p o d  d y re k c j ą  p. A B o le s ła w s k ie g o .

D z iś  p e p o łu d n iu  „ Z b ó j c y S z i l l e r a ,  w ie c z o re m  
„M łość  u b o g ie g o  M ło d z ień ca *  k o m e d j a  w 5 a k ta c h  
O k ta w .  F e u i l le t ’a .

j u t r o :  W ie c z ó r  F r e d r o w s k i .
Odczyty. D ziś  „Z  b ie g i e m  W is ły*  w yg łos i  p. 

J a n o w s k i  w sali  H yg .  o godz .  5  p o p e ł
Koncerty. K o n c e r t  ju b i le u s z o w y  T o w .  M u z y c z ­

n e g o  o 8 i pół w  sali R e s u r s y  K u p ieck ie j .
Zebrania. P o d w ie c z o r e k  w c u k ie rn i  W R u t ­

k o w s k ie g o  n a  r z e c z  T o w .  p rz y ja c ió ł  m ło dz ieży  
od 5 ej popoł.

pasterze i Owczarnia.
i .

C o r a z  częście j  i części e j  d a j ą  się s ły­
s z e ć  za ta rg i  p o m i ę d z y  p r o b o s z c z a m i  a  p a -  
ra f j ą  n a  tle e k o n o m i c z n y c h  s t o s u n k ó w .

Wielkie  p r a w o  u k ł a d u  sił s p o ł e c z n y c h  
ro z p o czę ło  i w tej s fe rz e  s w o j ą  mis ję .

Do pók i  pa raf jani e ,  j a k o  s u m a  sił m o r a l ­
nych ,  byli  n iczym ,  a co w łaśn ie  mia ło  u 
nas  m ie j sce  w c iąg u  u b ieg łych  o s t a t n i c h  
wieków,  r ó w n o w a g a  czyli s t a n o w c z a  p r z e ­
w a g a  p a s t e r z ó w  n a d  o w c z a r n i ą  była . . .  i d e ­
alną.

Nikt t a m  głowy nie podnosi ł ,  nikt  o nic 
się nie u p om ina ł ,  n ie  ska rży ł ,  a r z y m s k a  
z a s a d a  „H ic  volo,  s ic ju beo ,  s t a t  p ro  r a -  
t ione  v o l u n t a s ! “— T ak  ch c ę ,  t ak  ro zk azu je ,  
wola  m o j a  oto m o j a  z a s a d a  —była  z a s a d ą  
s t o s u n k u  p ro b o s z c z ó w ,  a d m i n i s t r a t o r ó w  w e 
w szy s tk i c h  r z e c z a c h  d o t y c z ą c y c h  parafj i ,  
d e k a n a t u .

S k o ń c z y ł y  się j e d n a k  a ra cze j  s k o ń c z ą  
„p iękne dni  A r a n j u e z u “ —  t. j. o w y c h  „ i d e ­
a lnych  s t o s u n k ó w * .

P o t ę ż n a  fala r o z w o j o w e g o  ży c ia  p o d m y ­
w a ć  z a c z ę ł a  „od f u n d a m e n t ó w “ i te s k o s t ­
niałe w t r adyc j i  o s t o j e — stosunk i .

U ś w i a d o m i e n i e  n a s z e g o  lu du  i co do tych  
swoich r e l ig i jno -p a ra f j a lnych  p r a w  zaczę ło  
og a rn ia ć  m a s y .  L u d  ośmiel i ł  s ię m yś leć  
o t ak ich  r z e c z a c h ,  jak:

-  C z y  rz ec z y w iś c i e  owi pr ze łożen i  p a ­
rafji s ą  to d u s z p a s t e r z e ?

—  C z y  m a j ą c  w s w y c h  r ę k a c h  o lb rzy ­
mią  w ł a d z ę — bo re l ig i jną— ów „ r ząd  d u s z " ,

n ie  w y z y s k u j ą  oni t e j ż e  d la  ce lów nie m a ­
j ą c y c h  nic w s p ó ln e g o  z wie lką  m is ją  k o ­
śc i o ła  ch r z e ś c i j a ń s k i e g o  w ży c iu  sw o ich  w y ­
z n a w c ó w ?

—  C z y  środki ,  k t ó r y m i  oni ,  p a s t e r z e ,  
d ą ż ą  do  sw o ich  ce lów,  z g a d z a j ą  s ię z g ło ­
s z o n ą  p r z ez  n ich  e w a n g e l j ę ,  o w y m  g r a n i ­
t e m  wia ry?

I wre szc ie .
—  C z y  z a s a d a  „ a b s o lu t n y c h  r z ą d ó w “ —  

s t o s o w a n a  j a k  w s t o s u n k a c h  d u c h o w y c h ,  
t a k  i m a t e r j a l n y c h  p r z e z  p r o b o s z c z ó w  z g a ­
d z a  s ię z w s p ó ł c z e s n ą  w s z e c h p o t ę ż n ą  ideą  
r z ą d ó w  d e m o k r a t y c z n y c h ,  „ j ak  n a j s z e r s z y  
udz ia ł  ludu w s p r a w a c h  d o t y c z ą c y c h  o -  
góhr? * * *

A s k o ro  n a  te w s z y s t k i e  p y t a n i a  n a s z  
lud  w osobi e  s w o ich  n a j in t e l i g e n tn i e j s z y c h  
p rz ed s t aw ic i e l i  (bo  w iem y  przec ież ,  że z n a -  

i leźli s ię tacy) ,  dał  o d p o w i e d z i e d ź  o d m o w n ą  
t. j. znów :

—  Ż e  w p r z e w a ż n e j  większości  p r z y ­
p a d k ó w  „ d u s z p a s t e r z e * — pr zeł ożen i  parafj i ,  
s ą  to j e d y n i e  „ u r z ę d n i c y  R z y m u “, dopi lno-  
w y w u j ą c y  ze  ś c i s ło śc ią  z e g a r k a  w s zy s t k i c h  
sw o ich  r o z k a z ó w  „z g ó r y “ , n iech to się 
n a z w i e  tu,  o b r z ą d k u

—  Ż e  całe  to „ p a s t e r s t w o  o w c z a r n i “ , 
m a  n a  ce lu  w 9 9  r a z a c h  na  1 0 0  nie  i n t e r e s — 
d o b r o ,  r e a ln e  d o b r o  s a m e j  o w c z a r n i — p a -  
ra f jan ,  a  i n t e r e s — stan o w is k o  p a s t e r z a  p r o -

i  b o s zc za .
! —  Ż e  środki ,  k t ó r y c h  u ż y w a j ą  „ p a s t e r z e “
1 p r z y  r e a l i zo w an iu  swe j  misji ,  n ie  m a j ą  n i e ­

m a l  n igdy  nic w spó lnego  z E w a n g e l j ą ,  a 
t a k o w e  ra cze j  p r z y p o m i n a j ą  ś ro d k i  c e l ­
n ik ó w  i t y c h  k r a m a r z y  w św ią ty n i ,  k t ó r y c h  
niel i tośc iwie r z e m i e n i e m  o s m a g a ł  i p r z e p ę ­
dził C h r y s t u s .

—  Ż e  jeśli z a s a d a  „ a b s o l u t n y c h  r z ą d ó w “ 
m o g ła  m ieć  z a s to s o w a n i e  a  n a w e t  ra c j ę ,  
d o pók i  p a r a f j a  p rz e d s t a w i a ł a  s o b ą  d o s ł o w ­
nie „ s t a d o  o w i e c “ —  o w ą  c i e m n ą ,  u ległą  
b i e r n ą  m a s ę ;  to  dziś  j u ż — dziś! nie,  t ego  
r o d z a j u  „ r z ą d u  d u s z “ nie m o ż n a  b e z k a rn i e

i z a s t o s o w a ć  w z g lę d e m  lud u n a w e t  w r z e ­
c z a c h  o p i e r a j ą c y c h  się n a  re l ig i jnych  s t o ­
s u n k a c h .

A g d y  w k o ń c u  lud sobie  z a czą ł  u ś w i a ­
d a m i a ć  i t ę  wie lką  p r a w d ę ,  że  i re l ig ja o-  
p a r t a  n a  s a m y m  p i e r w ia s tk u  siły,  p r z e w a ­
gi p r z e ło ż o n y c h ,  religja t r a k t u j ą c a  swoi ch  
w y z n a w c ó w  j a k o  „ p o d d a n y c h “ -  t ak  religja 

i nie m o ż e  b y ć  nigdy „ p o t r z e b ą  s e r c a “ —  nie 
b ęd z ie  „u c ie czk ą  d u s z “ , a  b ęd z ie  w s z y s t ­
k im i n n y m  ale  nie. . .  re l i g j a— kol izja in te re -  

j s ó w  s ta ła  s ię n ieun ikn ioną .
K r a ń c o w y  w y r a z  t ego  p e s y m i s t y c z n e g o  

i p o g lą d u ,  ra c ze j  t y ch  p r z e c z u w a ń ,  w y p o w i e -  
I dzia ł  s ię w M ar ja w i ty z m ie .  Ale jak  to  b y w a  
S ze  wszy s tk im i  im p u lsa m i  u cz u c i a ,  g d y  t a -  
f k o w e  nie s ą  śc i ś l e  z e s p o lo n e  z do j rz a łośc ią  

u m y s ł o w ą ,  i .w d a n y m  razie M a r i a w i ty z m  w y ­
po w iedz ia ł  się,  ja k b y  m o ż n a  p o w ied z ie ć  w nie-

g r a m a t y c z n e j  składni ,  p o p e łn i a j ąc  i loiczne 
b łęd y  w t ak o w e j .

F a k t  j e d n a k  zo s ta ł  f a k te m ,  że  to  nie 
d o g m a t a  religji  c h r ze ś c i j ań s k i e j ;  nie „ ż ą d z a  
n o w i n e k  z a c h o d u “ d a ł a  im p u ls  ”d o  c o r a z  
sz e rz e j  t r a k t o w a n y c h  p o ś r ó d  ludu  kw est j i  
re l ig i jnych,  do  kolizji,  s p r z e c z e k — zresz tą  
„ n a p a ś c i “ w z a j e m n y c h  s t r o n . . .  a le  kolizje  
te  m a j ą  źródło  z j e d n e j  s t r o n y  „m oraln y“ 
czyli ra cze j  n i e m o r a ln y  s t o s u n e k  p r z e ł o ż o ­
n y c h  parafj i  do  ludu;  a  z d ru g ie j  c o r a z  
bar dz ie j  i bardz ie j  z a o s t r z a j ą c y  s ię m iędzy  
t y m i ż  s t r o n a m i  konfl ikt  n a  podł ożu  e k o n o ­
m i c z n y m .

L u d  b o w i e m  tak  z a c z y n a  o b s a d z a ć  s w o ­
je s t a n o w is k o  w zg lę dnie  do p r z e ło ż o n y c h
parafj i .

—  C h c ą ,  ż e b y ś m y  m y  byli  religijni,  a że 
m y  dziś  j u ż  ro z u m i e m y ,  iż p ra w d z iw ie  r e ­
ligijny cz łowiek,  to n ie ty lko  taki .  co chodz i  
do kościoła ,  pości  i ofiarę  n a  t a c ę  k ładzie ,  
ale taki ,  co j e s t  j e d n o c z e ś n i e  i m o ra ln y ,

: u c z c iw y  a  n a w e t  s z l a c h e t n y  dla  t y c h  i in­
n y c h  i w  tej  i innej  s p r a w i e — to ni echże  
i o n i — nas i  p r o b o s z c z e  i w ik a r ju s z e ,  t a k ż e  
b ę d ą  t a k  a  nie inaczej  religijni.  M y  dz i ś  
ju ż  t r z e ź w o  p a t r z y m y  n a  r z ec z y  a  s u k n i a  
d u c h o w n a  nie za s ła n i a  n a m  z p rz ed  o czów  
z d r o ż n o ś c i  cz ło w ie ka ,

C h c e s z  b y ć  n a s z y m  p a s t e r z e m — j a k  go 
C h r y s t u s  P a n  m y ś l a ł ,  to  b ą d ź  t a k im .  D o ś ć  
n a m  „ f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w “ . — P r z e c i e ż  już  
i t a k  d o p r o w a d z o n o  n a s  n a  s k ra j  p r z e p a ś c i  i 
te j  i innej .

A z drugie j  s t r o n y  t e n ż e  lud u ś w i a d o m i ł  
sobie t ę  z a s a d ę ,  że nie b ęd z ie  n igdy d o ­
b re g o  s to s u n k u  m ię d z y  pa ra f j a ,  a l u d em ,  
d o p ó ty ,  dop ók i  s t o s u n e k  e k o n o m i c z n y — o w e  
p o b o ry  z p a r a f j a n ,  opła ty ,  składki,  t a k s y  
za  o b rz ąd k i ,  nie u z y s k a j ą  z a s a d y  s ł u s z n o ­
ści,  j aw n o ś c i ,  co  d a  im p o d s t a w ę  godzi  - 
wości .  P r z e c i e ż  lud nasz ,  w c h ła n ia  i w c h ł a ­
nia  w s ieb ie  c o r a z  b a r d z ie j  i ba rdz ie j  z a ­
s a d ę  s a m o r z ą d o w ą ,  z a s a d ę  „do u t  d e s “ —  
d a j ę  ile d a j e s z  i w s p o ł e c z n y c h  i w e k o n o ­
m ic z n y c h  s t o s u n k a c h .  T o  p ró żno.  L u d  c o ­
r a z  ba rdz ie j  b rz y d z i  się d a w n ą  o p i n j ą — że 
je s t  c i em n y ,  b e z r a d n y ,  n i e r o z u m ie j ą c y  s p o ­
ł e c z n y c h  p o t r ze b .

L u d  ch ce ,  a b y  go t r a k t o w a n o  „po l u d z ­
k u “ , a b y  po łożo no  w e ń  zauf an ie ,  a b y  d o ­
p u s z c z o n o  go z r e s z t ą  i do  tej  s t ro n y  ż y ­
cia,  k tó ra  t a k  m u  bl iską  udzia ł  w e k o ­
n o m i c z n y c h  i n a w e t  e t y c z n y c h — m o r a l n y c h  
k w e s t j a c h  sw o je j  paraf i i .  Z n a m y  p rz y k ła d y ,  
gdzie  na leż y te  p o s t a w i e n i e  tej kwest j i  p rz ez  
p r o b o s z c z ó w ,  da ło  n a j l e p s z e  rezu l t a ty :  ład  
w in t e r e s a c h  parafj i ,  zg o d ę  i w z a j e m n i e  u- 
s t ę p s t w a .  I z n a m y  z n ó w  p rz y k ła d y ,  gdzie  
o d su n ięc ie  p a r a f j a n  od w sze lk iego  u d z i a ł u  
w t a m t y c h  s t w a r z a  fa ta lne  skutki ,  g r o ż ą c e  
j e s z c ze  fa ta ln ie js zymi  r z e c z a m i .

Dziś  o g r a n i c z a m y  się w yżej  p r z y t o c z o ­
n ym i  j a k b y  t e o r e t y c z n y m i ,  w s t ęp n y m i  u -



wagami w tej dużej— bo ludowej— kwestji, 
a z faktycznego materjału, który posiadamy 
pod ręką, skorzystamy przy pierwszej oko­
licznościowej kwestji.

Obieramy tę metodę, bo uświadomienie 
sobie choć tylko w przystępnej formie sa- ; 
mego źródła zla, to jedyny sposób, aby 
zawsze, potym w życiu prawidłowo sądzić 
o samych kolizjach życiowych.

E. S.
P.  S .  Ten sam „fatalny błąd“ w swoim 

czasie popełniło ziemiaństwo nasze w sto­
sunku swoim do ludu, błąd tak okropny, 
że teraz kto wie, czy już kiedykolwiek da 
się to choćby... odpokutować. Zlekceważo­
no lud— „ciemne m asy“ i... och! jakimże 
ciemnym lochem wszyscyśmy za to za­
płacili.

Sm utnym  dowodem  apatji ,  jaka  zapanow a ła  w 
naszym  m ieśc ie ,  było ogólne zebran ie  Lub. Tow. 
H ygjenicznego, zw ołane  w pow tórnym  te rm in ie  na  
czw ar tek  dn. 21 b. m.

Na kilkuset członków przybyło zaledwie 10 
osób, w tej liczbie zaproszony  specja ln ie  nowy 
p rez y d en t  m iasta ; z członków zarządu  s tawiło się 
tylko dwucb. A zdaw ałoby , się, że sp raw a  tak  
w ażna ,  .jak w prow adzen ie  w czyn uchw ał o s ta tn ie ­
go zjazdu hyg jen is tów  polskich odnośnie de n a ­
szego  m ias ta ,  pow inna by za in te re sow ać  nie tylko 
członków, ale i szeroki ogół z m ieszkańców  m ia ­
s ta .  S ta ło  się  inaczej.

W m ałym  tym gronie obradow ano  w sp raw ie  
wodociągów  lubelskich i uznano, że n iezbędnym  
jest zaprow adzen ie  te renu  ochronnego  w p ro m ie ­
niu 100 sążni od studzien  w odociągow ych, a to 
w celu zab ez p ie cze n ia  wody od m ogących  n a s t ą ­
pić zan ieczyszczeń  gruntu  w razie um ie sz cze n ia  
siedzib  ludzkich, lub obór w obręb ie  tego te re n u .  
W  tym celu ze b ran ie  uchwaliło  zwrócić się da z a ­
rządu  m a g is t ra tu  z p ro śbą  •  odpow iednie  z a ła t ­
w ienie spraw y.

S p ra w a  rzeźn i wyw ołała ożywioną w y m ia n ę  
zdań .  U znano ,  że o becna  ze względu na wadli 
we u rządzen ie  i n a  po łożenie w zględem  m ia s ta  j 
(w górze rzek i)  w inna być przen ies iona  i zbude-  ! 
w a n a  według w spółczesnych  w y m ag a ń  nauki .  W  
czasie  dyskusji a r c h i te k t  miejski p. P ap ro ck i  z a ­
proponował do p ro w ad zen ie  obecnej rzeźn i do s t a ­
nu możliwego kosz tem  kilkudziesięciu  tys ięcy  rubli. 
W sze lako  pro jek t  ten  ze względu n a  sw ą p row i­
zoryczność nie zos ta ł  przy ję ty ,  n a to m ia s t  uchw alo ­
no odnieść  się do m ag is t ra tu  z p ro jek tem  wybu­
dow ania  nowej rzeźn i d rogą  koncesji  w obec  n ie ­
podob ieństw a p rzep ro w ad zen ia  w obecnym  czas ie  
tej spraw y inaczej.

Do czasu u rzą d zen ia  kanalizac ji  zjazd uchwalił  
zas to sow an ie  do u su w an ia  n ieczystośc i m e to d  bio

I R E N A  M O S Z Y Ń S K A .

f r a g m e n t .
P łyną  one z nieruchom ych oczu w ąskim  szn u ­

reczk iem ... jedna łza  goni drugą, jedna drugą, 
aż g in ą  gdzieś w srebrnych skrętach sw ych  
w łesów .

Patrzące na to słoń ce, zdawało się jeszcze  
silniej zapłonąć, zaglądało teraz sw ym i prom ie­
niami w samą tw arz staruszk i, b ły sn ę ło  blas­
kiem w jej łzam i zalane oczy, u siłu jąc  je osu ­
szyć —

a potym buchnęło takim  żarem i taką spieką 
ogarnęło w szystk ie  drzewa, aż zachw iały  się  om­
d la łe  i jęk n ęły  przeciągle —

I taka poszła ża łość  po całym  sadzie od tego  
um ęczenia, aż się słoń ce  u lito w a ło  i skryło za 
obłok.

logicznych przy insty tuc jach , k tórych ścieki są  
najszkodliw sze dla zdrowia, a m ianow icie  przy
szpita lach. T u ta j  p rzew odniczący  dr. Tołw ińsk i o ś ­
wiadczył,  że w celu za zn a jo m ien ia  się  z m e to d a ­
mi biolo icznymi u suw an ia  n ieczystości,  d e leg o w a­
ny został w swoim czas ie  za g ran icę  dr. D obruc-  
ki.  R efe ra t  w tej sp raw ie  oczek iw any  je s t  już 
od pew nego  czasu w Tow. H ygjenicznym .

W dyskusji nad  sp raw ą  u regu low an ia  skarp  od 
s trony ulicy P odw a le  za pom o c ą  za d rzew ien ia  po ­
ruszono  sp raw ę podnoszoną  juz w miejscowej prasie  
( „ Z ie m ia  L u b e lsk a" )  e s t rasznym  zan ieczyszczeniu  
pow ie trza  n a  ulicy P odw a l w czas ie  wywożenia
nieczystośc i z g m a ch u  pe D om inikańsk iego . W 
spraw ie  tej za rz ą d  T cw . H yg jen icznego  m a zain- 
te rpe low ać  za rząd  Lub. T  ©w. D obroczynnośc i.

W tym miejscu d odać  winniśm y, że coś jeszcze 
gorszego  dzie je  się  w naszym  m ieśc ie  naw e t  we 
śródm ieściu .  Szpita l wojskowy w Lublinie nigdy 
nie wywozi swoich n ieczystości,  tylko wpuszcza 
je od czasu  do czasu  do kana łu ,  p rzechodzącego  
ul. Szp ita lną .  W czas ie  takiej manipulacji pe 
w ie trze  na  u licach Szpita lne j ,  G ubernatorsk ie j i
po części N am ies tn ikow sk ie j  je s t  nie do zn ie s ie ­
nia .  D o tychczasow e u s i łow an ia  robione k ilkakro t­
nie p rzez  m ieszkańców , lub właścicieli domów 
przy tych  ulicach pozos taw ały  bez skutku. S p ra ­
wa resz ty  postu latów  w yrażonych  przez zjazd  
przesz ła  bez dyskusji i n a  tym ze b ran ie  z a k o ń ­
czono.

W szystk ie  postu laty  w spraw ie  uzdrow otn ien ia  
m. Lub lina  byłv w sw oim  czas ie  podane  w „K ur­
j e r z e “ .

TEATĘ.
.Skiz"  komedja  Gabryeli  Zapolskiej .

Je d en  z na jnow szych  sw ych  u tw erów  d r a m a ­
tycznych  oznaczyła Z apo lska  m ianem  p as te la .  Nie 
zapożycza jąc  pokreślenia od sztuki m alarsk ie j,  p o ­
w iedz ia łbym  raczej ,  że S k iz — to b lue tka  o m is te r ­
nej budowie. M am y p rzed  so b ą  dość w yraźnie 
n aszk icow ane  cz te ry  typy  i typy te, o najróżno- 
dn ie jszych  w łaściw ościach  w prow adza  au te rk a  w 
ulo tną grę. Wituś-— to typowy ukraińsk i paniczyk, 
w łaścic iel rozległych włości, główna je g o  zale ta , 
to  obowiązkow ość w p racy  n a  roli. P an ic z  jed ­
n a k  pos iada  p ew aę  dozę zew nętrzne j kultury i 
w przerw ach  między gospodarsk im i za jęc iam i rad  
je s t  „ s ty low o1 poswywolić. Je s t  na tu ra ln ie  ż o n a ­
ty. Konjunktura  m a ją tk o w a  stanowi o nap ięc iu  
m a łżeńsk ie j  miłości, gdy nad to  młoda połowica 
um ie ję tn ie  deg ląda  obory, stadło  żyje szczęśliwie, 
obce mu są jakieś tam  unies ien ia  miłosne, co tym 
ła tw ie j  przychoczi,  gdyż żona  W itus ia— M uszka—  
to dwudziesto le tn ie  miłe s tw orzen ie  bez żadnego  
zgo ła  tem p eram en tu .  W  gościnie u W it«siów  b a­
w ią  dalecy  kuzyni Tolo i Lulu.

Tolo pas jam i nie lubi m ałoar tys tycznej  pracy 
n a  roli. Włości swoje wypuścił w dzierżawę, a 
sa m  w raz  z żoną w różnych  zam orsk ich  podróżach 
szukał pod trzym an ia  dla sw ego  de l ika tnego  zd ro ­
wia. Tolo  przyszedł do prześw iadczen ia ,  że poza 
p ie lęgnow an iem  zdrowia, je d y n ą  w artość  rea lną  
w życiu posiada  „ s ty l“ . W  oczach T o la  każda

M inęło południe. Żar słońca ju ż  nie tak u- 
czuć s ię  daw ał — odetchnęły lżej drzewa —  
podniósł się lekki, chłodny w ietrzyk .

S łoń ce zwolna chylić się zaczynało ku zacho­
dowi, s ła ło  coraz mniej gorące i coraz czer- 
w ień sze  płom ienie, chyliło się zw o ln a ... chyliło —

aż poczęło konać, brocząc w koło  całym i stru­
m ieniam i zło ta  i purpury.

* N a pożegnanie rzuciło jeszcze jeden  pęk drżą­
cych, czerw onych promieni i m ajestatyczne, w ie l­
kie —  skryło się zupełnie po za lekką, różową  
gazę obłoków.

Minął i d łu g i dzień lotn i. N ad ziem ią roz­
pinała sw e ciem ne skrzydła noc. N a  niebo w y­
p ły n ą ł blady księżyc.

A tam , hen, w dzikim parku, daleko od do­
m u, leży  w ciąż jeszcze  na zlanej rosą trawie 
biedny, opuszczony, pół żyw y tw ór ludzki.

O m dlały, nieprzytom ny, spalony żarem słońca, 
słońca, za którym tak tęsk n ił.

Oczy szeroko rozwarte z przerażeniem  utkw io­
ne były w zim ny, m artw y księżyc.

rzecz ,  k aż d e  zjawisko życiowe o ile nie je s t  u s p r a ­
wiedliwione „s ty lem " nie m a  p raw a  do bytu. P rz y ­
jazd  pańs tw a  Tolów do zapad łe j  s tepow ej g łuszy 
s tanow i epokę w życiu p racow itych  dwojga jej 
m ieszkańców . P an i  Lulu w dłuższym pożyciu w y ­
s ty lizow ana przez sw ego  sty lowego m ałżonka po­
czyna w tej ukraińskiej głuszy rozw ijać  p iękne  za ­
chodniej kultury. Z a m ia s t  zwykłej w ieczerzy cała  
czw órka  w kostjum ach  z XV wieku zas iada  w tak t  
m e n u e ta  do zas taw ionego  stołu, s tw a rz a ją c  echo 
od leg łege  w dziejach m a łego  T rianon .  Młoda, 
z im na „sw ego ch o w u “ Muszka pod wpływem pięk­
nych słówek Tola i kilku kieliszków sz a m p a n a  bu­
dzi w sobie  uśp ione żądze  i tv n a s tę p s tw ie  g w a ł ­
tem  wprost p ragn ie  oddać się Tolowi. T u  się koń­
czy styl a rozpeczyna  b ru ta lna  rzeczyw is tość .  N a ­
iw na m łoda z rozbudzonym  pragn ien iem  kobie ta  
po jąć  nie Bsoże zim nego t ra k to w a n ia  człowieka, 
k tóry  tak  n ie d aw n o  jeszcze  upaja ł  ją  m elodją  c z u ­
łych frazesów.

Z drugiej znów s trony żona Tola, Lulu, z n a j ­
duje, że czers tw y m łodzian, kuzynek  W ituś, m ąż 
Muszki, p iękny fizycznie, sym p a ty c zn ie  edb i ja  na  
tle tej nudzące j ją  stylowości. Lulu do tąd  d ła w i­
ła  sw e osobiste  p ragn ien ia ,  p rz e z  sz e reg  la t była 
spoko jną  o m ęża ,  w tym spokoju i p rzyzw ycza je­
niu zna laz ła  ona ukołysan ie  w łasnej n iezaspoko jo ­
nej tę skno ty .  Gdy gw ałtow na M uszka za g ra ła  
w o tw ar te  karty ,  a i W ituś  wypowiedział jej w y­
raź n ie  sw e p ragn ien ia ,  L u ta  uw ie rz y ła  i odrzuc iw ­
szy wszelkie skrupuły go tow ą by ła  na  w szystko, 
W itu ś  więc m ia ł skiza, lecz n ie  u m ia ł  w n iego  z a ­
grać, gdyż... a k u ra t  w m om enc ie  wyjścia na  W i- 
tu s ia -g o sp sd a rz a  h iobow a sp a d ła  w ieść o pękn ię ­
ciu wołu, poszedł w ięc  w k ą t  sty lowy T aro ch  Horn - 
bre w obec oczek iw anego  p rzy jazdu  w e te rynarza .

Na „ S k iz ie “ znać  „ ro b o tę “ . P o d  w zględem  
scenicznym  są  b rak i  p ie rw szorzędnej na tu ry ,  jak  
t rw a ją c e  nuźąco-d lugą  chwilę up rzą tan ie  sceny  
pod owyrrf m ałym  T rianon , a  n as tęp n ie  sa m a kola 
cja og ran icza  się do wyoicia kilku kieliszków wina, 
w d'wuch tych m o m e n ta ch  przy naj lepszej  grze akc ja  
musi Psię  urw ać ,  co niczym nie jest uspraw ied li­
wione w sz tuce .  P o czą te k  p ie rw szego  ak tu  w y­
posażony  je s t  w nużąco  dług ie  dialogi, k tóre  dla 
s tw orzen ia  n ie zbędnego  kolorytu m ogły  by być z 
pow odzeniem  znacznie  skrócone . W szys tk ie  c z te ­
ry sylwetki,  jakkolwiek tu i owdzie p o s iada ją  w yraź­
ne kontury , są ,  ogólnie biorąc, z lekka naszk icow ane ,  
psychologiczne zaś  pogłęb ien ie  typów musi widz 
sam sobie stworzyć, zna jdu jąc  w akcji pewne 
w skazów ki ze s trony autorki.  P rócz  tego  n ap o ­
tykam y tu sporo rem iniscencji  znanych  typów in ­
nych autorów .

Mimo tych u s te rek  „ S k iz “ robi miłe w rażen ie ,  
zn iew ala  je d n ak  widza do pew nych  wysiłków m a ­
ło usp raw ied liw ionych  sa m ą  sz tuką .  Z apo lska  p o ­
tr ą c a  o pew ażne  tem aty  lekką  r ę k ą  swych b o h a ­
terów, co daje s t raw ę  s łuchaczow i do, dalszych 
rozm yślań ,  lecz j e s t  ta  już pe za  ob rębem  sceny.

S z tu k a  w ystaw ioną  była b a rdzo  sk ładn ie ,  m im o 
kolosalnych ról i k rótk iego czasu  na  p rzy g o to w a­
nie. P a lm ę  p ie rw szeństw a oddać  w ypadn ie  pani 
Bolesławskie j w roli Lulu. G ra  jej od pec zą tk u  
do k ońca  była skończoną .  P a n i  K cśn ierska ,  jako 
M uszka, od eg ra ła  sw ą rolę b. debrze  i raz  je sz ­
cze dowiedła swej dużej u ży te c ic z n o śc i  dla sce-

Cicho było dookoła. Ze starego , chylącego się 
pod kolum nam i dworu nie dochodził żaden od­
g ło s  —  snadż stare sługi dawno ju ż  spały , za­
pom niawszy o sw ej pani —  a może m yśla ły , że 
lepiej je j  będzie w ciepłą, letn ią  noc tam . m ię­
dzy dzikimi drzewam i, niż w ciem nym , dasznym  
pokoju.

Cicho s ta ł ogród, spow ity m głam i. Spieczo- 
j na żarem traw a oddychała teraz, z lana rosą, 

prostując sw e zw iędnięte łodygi; drzewa szem - 
I rały z lekka, w yciągając w nocnym  chłodzie om - 
i dlalo g a łęz ie  i prężąc w górę pochylone, po­

żó łk ło  korony. Gdzieś od staw ów  i łąk  docho- 
; dzilo tu  czasem rechotanie żab lub echo przo- 
j c ią g łe j , pastuszej piosenki. —  —

Z w ielkich starych  drzew oderw ały się  nagle  
! z szelestem  duże czarne kruki i kracząc prze- 
j raźliw io podniosły się , krążąc z krzykiem  dokoła, 
i D alekim , przenikliw ym  swym wzrokiem dojrzały  

eoś nieruchomo leżącego wśród traw y, zag ię ły  
sw e drapieżne, ostre szpony i ze złow rogim  kra­
kaniem poczęły zataczać w ielk ie, szerokie koła —
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ny, w drugiej połowie  akcji m o że  zbyt krańcowo  
pojęła od tworzony  typ,  by ł a  bo w ie m  trochę z a m a -  
ło  na iw ną na  korzyść przejaw ów  histerii.  Pan  
B zow ski,  j ako  W ituś, g ra ł  j ak  zw ykle  dobrze; typ 
ten  w y sz ed ł  w yr a ź n y ,  zaokrąglony . W id zie liśm y  
w nim do k ł a dn y  ok az  tak iego  w iejsk iego  j e g o m o ś ­
ci, w yp olerow an eg o  zgrubsza, o których mówi się  
z a z w y c z a j :  „w ese ły ,  głupi ale zdrów *.

T olo  w interpretacji p. K a ła k ew sk ieg o  był prze- : 
d e w s z y s t k i m  n iezu p ełn ie  s z czę ś l iw ie  ucharaktery-  
zow any. Tolo , jakkolwiek  podtatusia ły  i zreum a- ■ 
tyzm ow an y , jes t  jednak law elasem  i to s ty low ym .  
P o zaty m  w grze p. K u łakow sk iego  żadnych  u s te ­
rek nie było, przydałoby się  m o ż e  trochę w ięcej  
uw ydatn ien ia  tej jego  s ty lew ośc i .

P o d n ie ść  na leży  z u znaniem  przybranie scen y  
p ięknym i sty low ym i m eb la m i w  zastosow an iu  (w  
m iarę m ożn ośc i)  do w y m a g a n ia  sztuki.

— k g  —

€cfja polityczne.
P rzec iw k o  izb ie  lordów zam ierza  rząd angie lsk i  

p rzed s ięw z iąć  n astęp u jące  kroki, w sk a za n e  przez  
k o n ieczn o ść  d źw ign ięc ia  zach w ian ej  p ow ag i m oral­
nej rządu i izby panów.

W iad om o, że, w m yśl konstytucji angie lsk iej ,  
nad finansam i kraju panuje w y łą czn ie  Izba n iższa,  
Izbie lordów n atom iast  nie przysługuje prawo od­
rzucania  ustaw  lub n a w et  projektów natury prze­
w ażn ie  f inansow ej. D o ty c h c z a s  v e to  lordów nie  
rozc iąga ło  s ię  na sprawy f in an sow e i z te g o  wzu- 
su za m ierza  rząd na w ie lką  sk a lę  skorzystać .

N ajb liższy  preliminarz budżetu  p rzew id yw ać  m u ­
si deficyt, gdyż przes i len ie  g o s p o d a r c z e  sp o w o d o ­
w a ło  zm n ie jszen ie  doch od ów  s t a łych  p a ń s t w a .  R ząd  
musi tedy w y d o b y ć  no w e  środki; j ako  rząd l ib e ­
ralny (w olnow ym ienn y) n ie  m o ż e  on u c iec  s ię  do 
c e ł  na środki ży w n o śc io w e .  Zw róci s i ę  on tedy  
p rzew a żn ie  de zdolności podatkow ej k las p o s ia d a ­
jących ,  a m ian ow ic ie  przedłoży:

1) w y ż sz e  o p o d a tk o w a s ie  w artości gruntowej:  
o b ecn e  podatki gruntowe oparte są na s z a c o w a ­
niach z roku 1 6 9 2  (c ie k a w e ) .  W y n o sz ą  on e  o b e c ­
n ie  około ‘ l  miljon funtów szter llngów . R ząd  p rze ­
prowadzi p onow n e sz a c o w a n ie ,  które da podatek  
w y n o szą cy  conajm niej 12 miljonów.

2)  w y ż sz a  opłata p aten tów  n a  handel napojam i  
w ysk ok o w y m i.  P a te n t  kosztuje  o b ecn ie  przeciętn ie  
2 0  f. st., m a  on być p odn ies iony  do ICO f. st. 
W ten sposób  u su n ięta  z o s ta n ie  zn a czn a  liczba  
szy n k ów  drobniejszych , co prow adzi do u r z e c z y w i­
stn ien ia ,  drogą pośrednią , reform y odrzuconej przez  
Izbę lordów.

3) W p row ad zen ie  p o s tę p o w o śc i  do podatku od 
dochodów: dochody w y n o sz ą c e  1 0 0 0 0  f. st .,  i p o ­
nadto płacą podatek  dodatkow y.

4 )  P o d w y ż s z e n ie  p odatków  od sp a d k ó w :  spadki  
w y n o sz ą c e  miljon i ponadto  p łacą  15  procent s u ­
m y spadkow ej na rzecz  skarbu.

W sz y s tk ie  te projekty posiadają  n iew ątp liw ie  
charakter d em ok ratyczn y  i re form acy jn o -sp o łeczn y .  
Izba lordów musi najw idoczniej dobrze dopiekać  
An jlikom, k iedy już n a w e t  w sporach imperjali-  
Styczno protekcjonistycznych m ó w ią  o reformie i o
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nader in teresującej .  Ma ona p o lega ć  na r e fe r e n ­
dum: w razie  różnicy zdań p om ięd zy  izb a m i,— d e ­
cyduje  g ło sow a n ie  b ezp o śred n ie  ludu. Izba lordów  
is tn ieje  nadal w n iezm ien ion ej  postaci,  a le osta tn ie  
s ło w o  na leży  do ludu. Jest to projekt to ryso w a-  
d em ok ra ty czn y  i jeśli zostan ie  w p row ad zon y  w ży 
c ie ,  będ z ie  on s tanow ił w ybitną  rew olucję  peli 
tyczfią .

Spisek przeciwparlamentarny w Turcji.
D o „D aily  Mail" d onoszą  z K onstantynopo la  o 

w ykryciu  w ie lk ieg o  spisku przeciw ko parlam entow i.
W jed n ym  z m in isterjśw  służyli dwaj urzędnicy  

te g o  s a m e g o  nazw iska; jeden  z nich n a leża ł  do 
kom itetu  m ładotureck iego ,  drugi do kom itetu  rea k ­
cyjn ego .  P rze z  pom yłkę otrzym ał Młodeturek list, 
a d reso w a n y  do reakcjon isty ,  a potym  z łoży ł g o  w 
policji. L ist  ten dowodzi,  że  za w ią z a ło  s ię  sprzy  
s ię ż e n ie ,  w  którym b ierze udzia ł  przesz ło  2 0 ,0 0 0  
osób; jeg o  ce le m  jes t  „usunięcie"  w ie lk ieg o  w e z y ­
ra i p rezesa  parlam entu i z m u s z e n ie  su łtana  do 
zn ie s ie n ia  parlam entu— ew e n tu a ln ie  z a ś  do d e tr o ­
nizacji.  S p isk o w c y  zam ierzali  p o w ołać  na tren 
sy n a  sułtana. W ie le  osób a resz to w a n e .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Odczyt krajoznawczy, z in icjatyw y iu b elsk iege  
T -w a  k r a je z n a w c z e g o  p. A lek san der  Jan o w sk i w y ­
p ow ie  dzisiaj o godz. 5 -e j  w S a li  H yg . o d czy t  p. 
t. „Z b ie g ie m  W is ły" .  O dczyt b ęd z ie  b ogato  ilu­
strow any przezroczam i. M łodzież lubelska n ie  o-  
puści z a p e w n e  doskonałej sp o sob n ośc i  posłuchania  

j z m ó w n ic y  z a sz czy tn ie  z n an eg o  autera  barw nych  
op isów  n a s z e g o  kraju,

Odczyt p. Sakutowicza. Jutro d. 2 5  s ty czn ia  
o d b ę d z ie  s ię  drugi o d czyt  z d z ied z in y  praw a p. t. 
„Co ka żd y  z praw a w id z ieć  pow in ien" . P an  Boi.  
S e k u to w ic z  tym razem  będ z ie  m ó w ić  o z w ią zk ach  
sp o łe c z n y c h  w  p a ń stw ie ,  k astach , s tan a ch , k lasach ,  

i w ła d z y  p a ń stw ew ej ,  form ach rządu i t. d. O dczyt  
r o zp oczn ie  s ię  punktualnie o godz.  7 ej w ieczo rem  
w Sali  T o w . m u zy czn eg o .

Koncert jubileuszowy T ow . m u z y c z n e g #  o d b ę ­
d z ie  s ię  dzisiaj w  Sali  R esursy .  W sp ó łu d z ia ł  p rzyj­
mują n a jw yb itn ie jsze  s i ły  m ie jscow e  i chóry T -w a .

, Orkiestrą po raz p ierw szy  b ę d z ie  d yry go w a ł p. Hn-  
dik. K oncert rozp eczn ie  „Hasła" p. F .  A rnsztajno-  
wej (m u z y k a  p. L. N iep rzeck ieg o ) .  S p o d z ie w a n y m  
jes t  ta k że  w y g ło sz e n ie  p rzem ó w ien ia  oko licznośc io -  i 
w egc .

Podwieczorek. L ubelsk ie  tow a rzy stw o  w y z n a -  ' 
czyło  sob i e  dzisiaj na godz. 5  po pe ł.  „ r e n d e z - 
v o u s “ w cukierni R utk ow sk iego ,  z e b y  sp o żyć  przy j 
d ź w ięk ach  z n a n e g o  tria d. V ier te le  skrom ny p od -  j 
w ieczo rek .  P rzy p u szcza ć  n a leży ,  ż e  zeb ran ie  b ę -  ! 

i dz ie  bardzo liczne ,  gdyż  od b ęd z ie  s ię  ono na  rzecz  i 
T o w . przyjaciół k sz ta łcące j  s ię  m ło d z ieży .  Z a s łu -  ! 

I zony  już pod tym w zg lęd e m  p. R utkow ski i teraz  
! przyrzekł o f i a row ać  zn a czn y  o d se te k  od  dochodu  
I brutto. Karota je s t  zupełn ie  w yk luczon a .

W ieczór Fredrow ski. W  p on ied z ia łek  dn. 2 5  | 
j b. m. o d b ęd z ie  s i ę  w teatrze  W ie lk im  „W ieczór  

Fredrowski"  na w pisy dla b iednych  u czn iów  sz k e -  ! 
ły e lem eta rn ej  p. Marji N ie c ie n g ie w ie ż o w e j .  W
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. p rzedstaw ien iu  przyjmują udział panie: Z. G u :o  w - 
j ska, I. Ś h w ick a ,  H. Ś w ięc ick a ;  pp.: dr. B rz ez iń sk i ,
' K w iecińsk i ,  dr. M odrzew ski,  M. M ichniew sk',  S t .
1 M yszkow ski,  St. S a d o w sk i ,  dr. Św inarsk i ,  J. S z ta -  

chelsk i,  W . Z elis ław sk i .  O d e g r a n e  zostaną: „ O że ­
nić s ię  nie  m ogę"  farsa w 3 -ch  aktach i „ P ań  
B e n e t “ k e m e d ja  w l  m ak cie .

1 B ilety  w cześa ie j  n a b y w a ć  m ożn a  w a p tec e  p. p.
: Steckieg®  i H ab er la u ’a.

Z T eatru . W  n ied z ie lę  po południu a rcy d z ie ło  
j Fr. Szyllera „Zbójcy"; role F ranciszk a  od e g r a  p. 

B o les ła w sk i.  W iecz o r em  „M iłeść u b e g ie g o  Mło­
dzieńca" k em . w 5 aktach . Oktaw. F eu i l le t ’a, c i e ­
s z ą c a  s ię  z a w s z e  w ielkim  p ow o d zen iem .

Nowy kościół. M inisterium spraw w ew n ę trzn y c h  
i zezw oli ło  parafjanom Ł op ien n ik a  w pow. K rasn o­

sta w sk im  na bud ow ę n e w e g o  m u ro w a n ego  k o śc ie -  
j ła  parafjalnego w edług  p rzed staw io n ego  planu. R o ­

boty mają być prow ad zon e  sp o so b e m  g o sp o rczym .  
K oszt  ogó lny  w y n ie s ie  5 3 ,8 3 9  rb. 9 2  kop. w  czym  

i znajdzie  s ię  3 0 9  rb. 6 8  kop. kapitału b u d ow lan e-  
' go, 1 ,8 5 0  rb. zapisu m ie jsco w eg o  adm inistratora  

parafji ks. F e l ik sa  S ze le ź n ia k a ,  4 1 ,4 4 8  rb. t r z y le ­
tnich sk ła d ek  parafjan i 1 0 ,2 3 2  rb. 2 4  kep . s z e ­
śc io le tn ich  dobrow olnych ofiar z całej gubernji.

Aresztowania. D n ia  2 0  b. m. a resz to w a n o  przy 
tajnym przejściu  granicy  Jana H ofm ana i N ata lję  
Ibner z R a d a w cz y k a ,  których o d e s ła n e  na m ie jsca  
za m ie szk a n ia .

D n ia  2 3  в. m. na szo s ie  kraśnickiej a r e sz to w a -  
j no E u g en ju sza  M asa lsk iego ,  przy którym z n a lez io -  
I но m nóstw o  listów  rek em e n d a cy jn y c h  do ok o licz ­

nych ob yw ate li  z prośbam i o ja łm u żnę .

„Z к: г  e t i i i .

Uregulowanie rzek. W ed łu g  ob liczen ia  z a r z ą ­
du w a r sz a w s k ie g o  okręgu komunikacji,  zu p e łn e  u -  
regu lo w a n ie  rzek: W isły , N arw i i B ugu  dla ż e g l u ­
gi, tj. p o g łęb ien ia  ich koryt do l 3/ 4 arszyna , k o s z ­
tow ałoby 1 7 ,5 4 0 ,0 0 0  rb. i roboty trw ałyby n ie  
raniej, niż 5  lat i to w razie ,  gdyb y  kredyt żą d a n y  
zosta ł  w sw o im  c z a s ie  w y a sy g n o w a n y

Sprawy paszportowe. G enerał gubernator  w y ­
jaśnił,  że  rozp orządzen ie  m inisterjalne, d o ty c z ą c e  
porządku w y sy ła n ia  passportów  przez  p ośredn ictw o  
instytucji p o cz to w y ch  w celu  d oręczen ia  o so b o m  
in tereso w a n y m , rozc iąga  s ię  rów n ież  i na gub.  
K rólestw a P o lsk ieg o ,  z w yjątk iem  tych w yp a d k ów ,  
gdy p e ten c i  przy proście o paszport n ie  z ło z ą  p o ­
datku p a szp o r to w eg o ,  lub gd y  zach od zi  p o tr zeb a  
ż ą d a ć  od p e te n ta  d ow odów  cz ło n k ów  jeg o  rodziny  
w celu od pow iedn ich  adnotacji.

Nowe niarki. Głów ny zarząd poczt i t e l e g r a ­
fów, zaw iad om ił krajowę urzędy poczto  w o - te le g r a ­
ficzne, że  n ie b a w e m  w y p u szcz o n e  będą w o b ieg  
marki p o cz tow e  1 i 2 -k o p ie jk o w e  w zam ian  m a rek  
wzoru z roku 1 8 8 3 .  S ta r e  marki będą przyjm o­
w an e  tylko do roku 19 10 .

A bezwładny, pół żywy człowiek wlepił w nie 
swv przerażone, nieruchome oczy —

S ta ł  w nich śmiertelny .lęk i bezgraniczna 
rozpacz.

K ruki spuszczały się «»raz niżej, coraz mniej­
sze zataczając koła —  zw ołując inne na żer...

Rozległy się zewsząd przeraźliwe, złowrogie 
krakania —  słychać było, j a k  poszum wiatru, 
szelest eatej masy wielkich, czarnych skrzydeł.

N a niebie s ta ł  księżyc i krzywił się w bla­
dym uśmiechu, zgasły, obojętny na wszystko. I  
daremnie b łagały  o litość nieruchomo weń u tk ­
wione, rozszerzone lękiem źrenice —

Księżyc s ta ł  cichy i martwy.
Na chwilę zasłoniło go całe stado rozzuchwa­

lonych ciszą i nieruchomością upatrzonej ofiary, 
kruków.

Spuszczały się teraz tak nisko, że muskały 
Й  *wymi skrzydłami po sukniach i twarzy, a 
a jeden, najśmielssy, przysiadł na żywej, bez­
bronnej, posiwiałej głowie i, nachyla jąc  swój o- 
stry dziób, patrzał przenikliwie w zbielałe ze 
strachu oczy.

Locz żaden gest, żadno poruszenie bezwład-

! nego ciała nie spędziło na trę tnego, okrutnego
I kruka.

W net spuściło się jeszcze kilka —  siadały 
już  zupełnie ośmielone na nogach , sukniach i 
głowie —  zuchwałe, głodne —  szarpały szpo­
nami edzież, chcąc dobrać się do żywego ciała.

Podnosiła się prędko i opadała ściśnięta śmier­
te lną trw ogą  pierś.

Szkliły się nieprzytomnie w jeden punkt u tk- : 
wion«, przerażone oczy.

Z o tw artych  us t  widniała bezgraniczna roz­
pacz i niemoc.

A najśmielszy, siedzący na pesiwiałej głowie 
k ruk ,  przekrzywiwszy szyję, wyciągnął długi 
dziób, kracząc przeciągle, podniósł się na swych 
zakrzywianych szponach, rozpuścił skrzydła, za- 
łepota ł nimi, poczym nachylił się gwałtownie i 
podniósłszy długi, błyszczący dziób, gotował się 
do silnego ciosu między oszalałe, wysadzone na 
wierzch oczy... N asta ła  s traszna cisza.

I  dźwignęły się i zachybetały ociężało powie­
ki, podniosła się ciężko pełna krzyku i wołania, 
niema pierś...

Zatrzepotało się w niej oszalałe  ze s traehu ,  
biedne, drżące serce —

Nadludzkim wysiłkiem dźwignęły się w górę 
całe la ta  nieruchomo dłonie, dźwignęły się i le ­
g ły  znów bezwładnie, nakrywając oczy —  

Zatrzęsły  się rozpaczliwie w argi, d rgnęła  pierś 
i z niemych przez la ta  ust wydarł się s traszny , 
nieludzki krzyk —  

drgną ł i skonał...

Zerwało się z przeciągłym krakaniem całe 
stado czarnych, szpetnych ptaków —

Zaszumiały przerażone wielkimi skrzydłami i 
uniosły się z krzykiem w górę —

Zataczały wielkie, szerokie kręgi, siadały wy­
soko na pobliskich drzewach i przekrzywiając 
szyje, patrząc  —  czekały...

A na niebie s tał księżyc i krzywił się w 
bladym uśmi-chu, zgasły, obojętny na wszystko.

K O N I E C .



Z za korci o q u.

Lisy we Lwowie. Pisma lwowskie donoszą, że 
obecnie, mimo łagodnej zimy, lisy zakradają się 
do domów we Lwowie i wyrządzają szkody pomię­
dzy ptactwem. Niedawno lisy zakradły się do 
kurnika w jednym z domów przy ulicy 29 listopa- i 
da I zagryzły 2 indyki i perlicę. Na krzyk pta- j 
etwa zbiegła się służba stajenna i widziała trzy ; 
uciekające lisy. Następnej znów nncy schwytano 1 
jednego lisa w zastawioną łapkę.

Zgon S tan is ław a Lacka. Młody Utalentowany 
literat i krytyk krakowski, Stanisław Lack, zmarł 
w Wiedniu w przejeździć do San Remo, dokąd І 
jechał w zamiarze przeprowadzenia dłuższej kura 
cji.

Urodzony w r. 1876 w Krakowie, nauki gimna- I 
zjalne i prawnicze odbywał tamże. Pierwsze swo­
je  prace krytyczne i literackie drukować zaczął w 
r. 1898 w „Życiu* za redakcji Przybyszewskiego. 
Tłum aczył bardzo wiele z obcych języków (Poe, 
Lafrogue, Barbey d’Aurevllly, Schwob, W ilde 1 In.), 
pisywał w „Młodości", „K rytyce*, „Nowym Słowie“ , 
redagowanym przez M arję Turzym ę. Cała jego 
działalność związana była ściśle z ruchem literac­
kim t. zw. „Młodej Polski* w Krakowie.

Z  L i t v ^ z y  І

Mianowanie. „W il. W iestnik* donosi, że N a j­
jaśniejszy Pan raczył mianować marszałkiem szla- i 
chty gub. wileńskiej Szymona syna Apolinarego 
Krassowskiego, pełniącego obowiązki marszałka 
szlachty pow. Święciańskiego. Jest to pierwszy wy­

padek mianowania na stanowisko Rosjanina. D o ­
tychczas zajm ow ał je zawsze Polak.

Kolej elektryczna w Wilnie. Właściciel strzel­
nicy w ogrodzie po-Bernardyńskim w W iln ie , p. 
Markowski, wchodzi, jak donosi „Kur. L it." , w u- 
umowe z gronem przedsiębiorców francuskich w 
kwestji kolejki elektrycznej. Kolejka ta ma być 
przeprowadzona z góry Zamkowej na sąsiednie 
góry, na których mają być wybudowane senator- 
jum, wille i wodolecznica. Wkrótce ma być przed­
stawiony zarządowi miejskiemu projekt tej kolejki.

Śmierć dwuch uczni, w  Kamieńcu Podolskim  
— jak donoszą dzienniki petersburskie —  w necy 
stójkowy, stojący na posterunku obok domu, w któ­
rym się mieści Towarzystwo wzajemnego kredytu, 
zastrzelił dwuch gimnazistów, podejrzewając ich e 
usiłowanie ograbienia banku.

Z e  B w ia tć r i .

Szkoła Wilbura Wrighta. Prace około urządze­
nia wielkiej szkoły aeronautycznej w pobliżu Pau, 
przyszłej europejskiej kwatery W ilburga W righta, 
są w pełnym toku. W ładze miejscowe i specjal­
nie utworzony kom itet miejscowy, popierają ie b a r­
dzo energicznie. Szkoła znajduje się w odległości 
10 km. od Рам i a  wielkiej równinie Pont Long, 
gdzie zazwyczaj odbywały się polowania na lisy.

PÓłtrzecia miljena rubli ofiarował bogaty piwo­
war angielski p. W slder z Liverpoolu na kupno 
odzieży I na obiady dla ubogiej ludności tego n a j­
większego portu w Anglji.

Telegramy.

P O Ż Y C Z K A  ROSYJSKA.
Paryż, 23 stycznia. W  izbie deputowanych od­

były sie obrady nad projektem secjalisty Rouanet’a, 
który proponuje rządowi niewydawanie pozwolenia 
na kursowanie we Francji papierów państw cudzo­
ziemskich, bez wskazania uprzednio parlamentowi 
środków ostrożności, któreby należało przedsięwziąć 
w celu zabezpieczenia interesów narodowych.

Uzasadniając swój wniosek, Rouanet występuje 
przeciw pożyczce rosyjskiej i mówi, że w ciągu 16 
lat około 18 miijardów kapitałów francuskich wy­
szło za granicę. N ie tylko materjalnym, lecz »i 
moralnym interesom kraju zagraża niebezpieczeń­

stwo. Żądają ed nas miljonów na utrzymanie 
przekupionych agentów.

Prezes izby wzywa Rouanet’a do porządku, gdyż 
mowa jest w danym wypadku o państwie obcym.

Rouanet ciągnie dalej: żądają ed nas podtrzy­
mania znajdującego się w agonji caratu.

Pichon i wielu deputowanych protestują z ław  
przeciw tym słowom. Lewica oklaskuje.

Rouanet powtarza: mam prawe do protestowania 
przeciw pożyczce rosyjskiej, przeznaczonej na 
utrzymanie czarnej sotni.

W  dalszym ciągu Rouanet energicznie protestu­
je przeciw polityce rosyjskiej w Persji, którą (po­
litykę) Francja nie powinna podtrzymywać swoimi 
miljardami.

Rouanet kończy; kto pragnie chwały Francji po­
winien głosować za moim wnioskiem.

Po mowie ministra spraw zagranicznych, i m i­
nistra skarbu, wniosek Rouaneta odrzucono 430  
głosami przeciw 104.

Paryż, 23 stycznia. Dzisiaj zrana pomimo z i ­
mna, wiele osób oczekiwało na otwarcie instytucji 
finansowych, przyjmujących subskrypcję na nową 
pożyczkę rosyjską, celem złożenia podpisów. Jak 
przypuszczają finansiści, repartycja pokryje za le ­
dwie i y e do 2°/e zgłoszeń.

PRO CES A LEK SIEJE W A .
Petersburg, 23 stycznia. W  sądzie wojennym  

prokurator w długiej mowie popierał oskarżenie 
przeciw jen. Aleksiejewowi, żadając skazania go 
za wymuszanie. Po tej mowie posiedzenie odro­
czono do jutra.

REPRESJE P R A S O W E .
Petersburg, 23 stycznia. Sąd skazał redaktora 

„R ieczy“ , Charitona, na miesiąc więzienia za o- 
głoszenle kłamliwych pogłosek o działalności rządu 
którego depuszczone się w korespondencji z W a r ­
szawy o utrzymaniu więźniów politycznych.

N A G ŁY  Z G O N .
Moskwa, 23 stycznia. Z m arł nagle komendant 

moskiewski, jen. Gurkowski.
S P R A W Y  B A Ł K A Ń S K IE .

Konstantynopol, 23 stycznia. Skutkiem wtarg­
nięcia band powstańczych do Macedoaji, guberna­
tor Monasteru nakazał rozdać broń mahometanom.

S PIS EK  W 1 BUŁGARJI.
Sofja, 23 stycznia. Aresztowano tu sześć osób, 

podejraznych o sprzysiężenie przeciwko królowi 
Ferdynandowi.

R EFO R M A  W Y B O R C Z A .
Berlin, 23 stycznia. Z  pewodu rozpraw w sej­

mie pruskim nad reformą wyborczą, socjaliści 
zwołują liczne wiece publiczne. Projektowane też 
są podobno demonstracje uliczne.

P O ŻA R  M IA S T A .
Hawana, 23 stycznia. W ielki pożar zniszczył 

wczoraj niemal zupełnie miasto portewe Gibara. 
Trzydzieści osób zginęło w płomieniach, wiele zaś 
odniosło rany. Szkody materialne sa olbrzymie.

ZG O N  P O S ŁA .
Lwów, 23 stycznia. Zakończył tu życie poseł 

sejmowy, Stanisław Głębocki.

KRAJOWY.
M AJĄTKI RÓŻNEJ W IE L K O Ś C I Z  R E Z Y D E N ­
CJAMI, L A S A M I, G O R Z E L N IA M I, R E K T Y F IK A ­
CJAMI, D O M Y , W IL L E , P L A C E  DO S P R Z E D A ­
N IA . D Z IE R Ż A W Y . L O K A T A  K A P IT A Ł Ó W . NAJ­
S ZE R S Z E  P O Ś R E D N IC T W O . D Z IA Ł  H Y P O T E -

  ■' ' C Z N Y . — ■ -■------------—

Krajowy Dom Bankowy. Warszawa, Marszał­
kowska 124. 732— 30— 11

Lutego r. b. w lombardzie Lubelskim
przy ul. Rybnej odbędzie się licyta­
cyjna sprzedaż w swoim czasie nie- 

wykupionych i nieprolongowanych fantów.
12— 3— 1

Stefanjaz Sobolewskich Oppenheym
Der|tyetei 5-2-2

Przeniosła Gabinet Dentystyczny na ulicę Królew­
ską d. p. Warmana № 7, naprzeciwko apteki.

Poszukuję Dębiny
Oferty: B iu r o  o g ło s z e ń  U n g r a  Warszawa, 
ul. Wierzbowa № 8, dla M . W .  4—3—2

i „SFINKS“
3 V C IE S I^ 3 0 !Z i2 S T IK :

j Literacko-Artystyczny i Naukowy
! rozpoczyna rok drugi pod redakcją z z z r r r z z z z z z :

i = z z z = z z z i :  W ł. B ukow ińskiego.
„ S F I N K S “  wychedzi w W arszawie ed sty­

cznia r. 1908 przy najbliższym współudziale Ed- 
I warda Abramowskiego, Ignacego Chrzanowskie­

go, Ignacego Matuszewskiego i Stefana Żerom­
skiego, oraz artysty malarza lana Rembowskiego, 
i przy współpracownictwle najwybitniejszych pol­
skich sił pisarskich, 

t „ S F I N K S “  daje swym czytelnikem ekeło 10 
, arkuszy (160  str.) druku miesięcznie, 120 arkuszy 
i druku rocznie, wyborowej treści literackiej, arty- 
; stycznej i naukowej.

„ S F I N K S “  drukuje powieści, nowele, poe- 
; maty, dramaty i drobniejsze utwory poetyckie; ar- 
I tykuły wstępne, studja, szkice i rozprawy literac- 
j k ie, artystyczne i naukowe; nadte obfity dział 
! przeglądów i sprawozdań z literatury, sztuki i pra- 
! sy polskiej i obcej, oraz feljeten „Na fa li* , poświę- 
j eony sprawom bieżącym.
i „ S F I N K S “  zamieszcza również w każdym  
I zeszycie portrety pisarzów, artystów i myślicieli, 

reprodukcje artystyczne godnych uwagi dzieł sztu­
ki, oraz liczne rysunki, ozdoby i winiety wybit­
nych malarzy i rysowników.

I P renumerata „SFINKSA“ na papierze zwy- 
i cza jnym wynosi w Warszawie: rocznie rb. 8 pół­

rocznie rb. 4, kw arta ln ie  rb. 2; w Królestwie i 
Cesarstwie: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 kop. 
50, kw arta ln ie  rb. 2 kop. 50. Zagran icą  z prze- 

; syłką rekomendowaną: rocznie rb. 11, półrocznie
rb. 5 i pół, kwarta ln ie  rb. 2 kop. 75. .

W ydan ie  „SFINKSA* na papierze welinowym 
i (nadk ład  zastosowany ściśle de ilości zamówień) 
i wynesi w W arszaw ie : rocznie rb. 10, pó łreczn ie - - 
j rb. 5; w K ró les tw ie  i Cesarstw ie : rocznie rb. 12,
I półrocznie rb. 6; zagranicą z przesyłką rekom en­

dacyjną rocznie rubli 13, półrocznie rb. 6 i pół.
P renum era to rzy  „SFINKSA*, nadsyłający przed­

płatę na rok cz ły  z góry, korzys ta ją  z prem jów  l i ­
te rack ich  i artys tycznych, które wyszczególn iamy 
w wysyłanym na żądanie prospekcie.

Pezestałe w  niewielkiej liczbie komplety „SFIN­
KSA* od marca do keńca reku 1908 (10 zesz., s ta ­
now iących całość) rb. 6 w W arszaw ie  rb. 7 pocz „  
tą w Królestw e i Cesarstwie, rb. 8 ^zagranicą.

Ogłoszenia w „ S f i n k s i e “ kosztują: cała
strena rb. 10, pół s trony rb. 5, 1/ i  s trony rb. 3. 
Ogłoszenia przed tekstem 50 proc. droższe.

Redakcja  i A dm in is trac ja  „Sfinksa“ mieści 
się w W arszaw ie  przy ul. Hortensja J6 4, te le ­
fon 110 99.

Czytajcie!
W  każdym urzędzie gminnym, w każdym kółku 
rolniczym, w każdej cyytelni ludowej i u każdego 
w domu, kto za zarobkiem wybiera się z kraju,
lub kto ma krewnych lub przyjaciół na obczyźnie, 

powinien znajdować się

„Polski przegląd emigracyjny”
jedyna gazeta polska poświęcona wyłącznie spra­
wom wychodźtwa polskiego, gdzie obok ważnych 
rad i przestróg dla wszystkich, którzy postanowili 
szukać poprawy bytu na obczyźnie, znajdują się 
zajmujące opisy położenia Polakówdw Ameryce 

i północnej, w B razylji, we Francji, w Danji i t. d. 
oraz odpowiednie obrazki.

Przedpłata wynosi kwartalnie 75 kop.
; Aires Redakcji: j .  Okołowicz, Lwów, ul. Teatyńska 7.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro 03(0 ,*en Ungra. Wierzbowa 8.— Dcm hawfłewy L. i E. iHetel & Co
Marszałkowska № 130 (róg Moniuszki) 1-sze pię tro .— Biuro Ogłoszeń !. Buchweitza. Marszałkowska № 120.
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